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Szanowni Państwo

30 kwietnia 1998 r. mija pięć lat od otwarcia Galerii im. Sleń­
dzińskich, w drugiej połowie roku -  cztery lata od ukazania się pierw­
szego numeru „Ananke” . O drugim wydarzeniu będziemy mieli jeszcze 
czas napisać, ważniejszym bowiem jest powstanie Galerii.

Zaczynaliśmy dość skromnie od skompletowania obsady pra­
cowniczej, przygotowania „gruntu” pod działalność merytoryczną i 
kulturotwórczą zgodną z pojmowaniem muzeum jako organizmu żywe­
go. Zdołaliśmy skupić w Galerii dwie części spadku po Julittcie Sleń- 
dzińskiej, przecież tylko część zbiorów została ofiarowana miastu, druga 
Zgromadzeniu Sióstr Misjonarek Świętej Rodziny, u których Julitta 
Sleńdzińska kończyła swą wędrówkę ziemską. Zakupiliśmy kilka cen­
nych eksponatów z różnych źródeł, zorganizowaliśmy po kilka interesu­
jących wystaw w każdym roku. Imprezy „czwartkowe” w Galerii stały 
się istotnym elementem pracy naszego muzeum, podobnie jak konkurs 
plastyczny „Mój Pamiętnik” .

Następnym numerem „Ananke” otwieramy nowe pięciolecie 
działalności Galerii im. Sleńdzińskich. Chciałbym życzyć Państwu, by­
ście w tym nowym pięcioleciu przychodzili do nas pracujących już w 
nowych pomieszczeniach, przystosowanych do przechowywania i eks­
ponowania zabytków kultury polskiej.

Eugeniusz Szulborski
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Rezydencje warszawskie Branickich

Poza murami Starego Miasta, pomiędzy ulicami Miodowa, Se­
natorska i Podwalem, koło Bramy Krakowskiej, mieli Braniccy swą 
siedzibę warszawską. Mieli też pałac na Nowym Świecie i dworek na 
Pradze. Rezydencja z Miodowej dostała się w ich ręce przed 1700 r. 
prawdopodobnie jako wiano Katarzyny Scholastyki Sapieżanki, żony 
Stefana Mikołaja Branickiego. Jeszcze przed 1708 r. w posiadanie pose­
sji wszedł Jan Klemens Branicki syn Stefana. Prostokątny pałac znajdo­
wał się w jej południowej części i frontonem był zwrócony ku Podwalu. 
Od tej ulicy znajdował się parkan i budynek w rodzaju wartowni. Po 
stronie zachodniej posesji, była prawdopodobnie wozownia i stajnie. 
J.K. Branicki zajmował apartamenty ale część pomieszczeń i zabudowań 
odstępował kupcom i rzemieślnikom warszawskim. Całość niezmieniona 
przetrwała prawdopodobnie do 1728 r. W tym to roku właściciel nawią­
zał kontakt z architektem Janem Zygmuntem Deyblem. Świadczy o tym 
list J.Z. Deybla do J.K. Branickiego z dnia 23.X. 1728 r. jaki zamieścił 
Jan Glinka w „Pracach Jana Zygmunta Deybla w ramach mecenatu Jana 
Klemensa Branickiego” /w: "Biuletyn Historii Sztuki” nr 4, Warszawa 
1961, RXXIII, s. 386/. W tymże 1728 r. Branicki został generałem ar­
tylerii koronnej. Około 1730 r. J.Z. Deybel został zatrudniony przy 
pracach związanych z naprawą arsenału warszawskiego. On też w latach 
1733-1735 przebudowywał dwie kamienice warszawskie i prawdopo­
dobnie pałac na Podwalu. Około 1738 r. architekt ten przedstawił praw­
dopodobnie Branickiemu projekt pałacu i nie zadowolił go. Jakieś pro­
jekty, być może robione przez Jana Henryka Klemma, oceniał Karol Bay 
warszawski budowniczy i architekt. Karol Bay odrzucił nie tylko pro­
jekty, ale też propozycje kierowania robotami budowlanymi. Świadczą o 
tym listy K. Baya kierowane do J.K. Branickiego. J.Z. Deybel, kore­
spondujący z Branickim i będący w stałym kontakcie z Józefem 
Kurdwanowskim, interesował się dekoracją wnętrz pałacowych, pośred­
niczył w zagranicznych zakupach marmuru, upominał się o długi. Moż­
liwe więc jest, że jego projekt wybrano do realizacji i sam autor był 
budowniczym pałacu. Za pośrednictwem J.Z. Deybla kupowano bowiem 
marmur w Holandii. On też upominał się u Branickiego o 200 czerwo­
nych złotych -  jakie magnat był mu dłużny. W latach 1740-1743 stanął



korpus główny budynku. Oficyny wybiegły później w kierunku ulicy 
Senatorskiej. W 1743 r. na skutek jakiegoś zatargu z właścicielem, J.Z. 
Deybla zastąpili J. Kurdwanowski i J.H. Klemm. Sam J.K. Branicki 
decydował o najdrobniejszych szczegółach pałacu. Z.J.Z. Deyblem na­
wiązano jeszcze kontakty i był on doradcą oraz pośrednikiem w niektó­
rych sprawach.

Pomiędzy 1743 a 1750 r. prowadzono jakieś prace na terenie 
rezydencji warszawskich. Około 1750 r. zatrudniano tu Jakuba Fontanę i 
zlecono mu zaprojektowanie dekoracji wnętrz, szereg projektów związa­
nych z przebudową i budową oficyn, pomieszczeń gospodarczych i oto­
czenia pałacu. J. Fontana i J.H. Klemm szykowali projekt kamienic. 
Jakub Fontana rozpoczął działalność od budowy murku zabezpieczające­
go pałac i podwórze od zalania wodą z ulicy Miodowej oraz brukowania 
podwórza. Pisze o tym J. Koziebrodzki do J.K. Branickiego w liście z 
14.XI. 1750 r. Na budowę murku J. Fontana dostarczył z własnej cegiel­
ni 10 tys. szt. cegły. Murek przykryto drewnianymi balami i zrobiono w 
nim 28 otworów wentylacyjnych. W październiku 1750 r. rzeźbiarz 
J.Ch. Redler i kamieniarz Hakirman omawiali sprawę „gzymsu z boka­
mi” i kamiennej posadzki. W 1752 r. hetman zakupił sąsiedni pałacyk 
Puzynowski a Fontana przygotował projekty nowej oficyny, kuchni, 
spichrza, cukierni, browaru i piekarni. W 1753 r. pałac Puzynowski 
oraz jego budynki gospodarcze rozebrano i przystąpiono do nowej bu­
dowy. J. Fontana tym razem dostarczył 90 tys. szt. cegły, wykorzystano 
też starą cegłę z rozbiórki. Z lasów starościny bolimowskiej sprowadzo­
no potrzebne do budowy drewno. Starościna Urszula z Branickich Lu- 
bomirska była siostrą Jana Klemensa Branickiego. Pełnomocnikiem Bra­
nickiego w tym czasie był J.H. Klemm. Klemm nie tylko współpracował 
z J. Fontaną, ale angażował rzemieślników, artystów i załatwiał z nimi 
sprawy finansowe, być może sprawował nadzór budowlany. On też inte­
resował się robotami budowlanymi prowadzonymi w pałacu na Nowym 
Świecie i dworku na Pradze. Kierownikiem budowy na Pradze był ar­
chitekt Rychter. Dwór ten znajdował się koło kościoła bernardynek.

Około 15.III. 1753 r. J. Fontana przystąpił do budowy buduaru w 
pałacu na Podwalu, ale od strony ulicy Senatorskiej. Architekt wykorzy­
stał prawdopodobnie projekt wykonany kiedyś przez J.Z. Deybla, a bu­
dowę ukończył w połowie października 1753 r. Nad dachem znalazła się 
waza oraz złocone i malowane ornamenty. Przy ich malowaniu i złoce­
niu pracował malarz Kucki. Dach otrzymał prawdopodobnie „blachę



zieloną”. Sień i wnętrza buduaru wykonano do połowy 1754 r. stosując 
się do żądań właściciela. Wiosną 1754 r. z braku cegły zwolniono tempo 
prac budowlanych. Branicki tymczasem domagał się ukończenia wszyst­
kich prac budowlanych do chwili swego przyjazdu do Warszawy w maju 
1754 r. Dotyczyć to miało także budynku jaki zamierzano wznieść na 
rogu Podwala i Senatorskiej. W stosunku do budynków gospodarczych 
termin został dotrzymany, nowego budynku pałacowego nawet nie roz­
poczęto.

Być może trudności z cegłą przyspieszyły sprawę wykończenia 
wnętrz buduaru. Dokonano tego pod kierunkiem J. Fontany. J.K. Bra­
nicki żądał, by w sionce znalazły się freski o motywach architektonicz­
nych i proponował jakiegoś malarza białostockiego. Chciał obejrzeć 
rysunki fresków jak też plafonów i sprawę zlecił białostockiemu archi­
tektowi Rychterowi, należącemu do przybocznych architektów Branic­
kiego. Rychter zachorował i zlecenia nie wykonał. Ostatecznie projekt 
dekoracji sionki w buduarze przygotował Łukasz Smuglewicz a zreali­
zował go Antoni Herliczka. Foch zrobił sztukaterie, Sztubenrauch orna­
menty, boazerie i motywy snycerskie. Malarz Zieliński zrobił potrzebne 
złocenia. Sebastian Eckstein i Bero wykonali malowidła ścienne, a. S.A. 
Mirys namalował obrazy. W budowie znalazły się stylowe rococowe 
meble, 3 lustra, 6 obrazów ze scenami figuralnymi, pastelowy portret 
Turczynki, „pięciograniasta” szklana „latarnia paryska”, rzeźbiony 
marmurowy kominek, chińskie figurki porcelanowe itd. Wnętrze budu­
aru było urządzone na wzór chińsko-francuski. Wiosną 1757 r. pod kie­
runkiem J. Fontany rozpoczęto remont obiektu na Podwalu i zakończono 
jeszcze przed zimą. Pisze o tym J. Fontana do Branickiego w listach z 
4.IV i 6.VI 1757 r. Szczególnie duże roboty prowadzono w apartamen­
tach Branickiej, uszkodzonych przez wilgoć. Założono tu urządzenia 
wentylacyjne, zrobiono nowy gabinet, nową sypialnię. Na nowo urzą­
dzono i wyposażono wnętrza. Przy osadzaniu luster zamawianych przez 
Fontanę pracował Szpiglarz, prawdopodobnie stolarz. Stwierdzić to 
można na podstawie listów J. Fontany do Branickiego np. z 13.VI. 1757 
r. Jakub Fontana proponował Branickiemu wzniesienie kamienic, u 
zbiegu Senatorskiej z Miodową oraz Senatorskiej z Podwalem. Kamieni­
cę w rogu Senatorskiej i Podwala zaczęto budować w 1760 r. być może 
wg projektu Jana Sękowskiego (J. Fontana do J.K. Branickiego
4.X. 1760). Wiele projektów dla hetmana wykonali Rychter i Klemm. 
Prace budowlane prowadził J. Fontana. Kamienica była budynkiem jed­



nopiętrowym i prawdopodobnie ostatnim ze wzniesionych na tej posesji. 
Znajdowały się w niej pomieszczenia dla służby pałacowej.

W latach 1760-1762 hetman Branicki łożył na przebudowę kapli­
cy Cudownego Jezusa Chrystusa w kościele św. Jana. Projekt przebu­
dowy kaplicy wykonał Dominik Merlini i on kierował sama przebudo­
wa. J. Fontana projektował dekorację drzwi tej kaplicy i miał nadzór nad 
całością przedsięwzięcia. Freski wykonał J.B. Plersch, rzeźby jakiś ano­
nimowy artysta. Przy pracach w kaplicy Cudownego Jezusa Chrystusa 
pracowali rzemieślnicy białostoccy. M. Bacciarelli na prośbę Merliniego 
oglądał koloryt i wystrój wnętrza obiektu.

Po śmierci hetmana „Pani Krakowska” zmodernizowała pałac 
przed 1783 r. Architekt włoski i malarz Vincenzo Brenna robił dekora­
cję malarską jakiegoś pokoju w pałacu na Nowym Świecie lub na Pod­
walu. Trudno jest jednak stwierdzić, w którym z tych pałaców.

W 1804 r. Izabela Branicka sprzedała swój pałac na Podwalu. 
Transakcja z gen. Józefem i Julianną z Kuligów Niemojewskimi została 
zawarta 17.1.1804 r. W tym samym jeszcze roku Niemojewscy sprzedali 
pałac Puzynowski. W 1805 r. sprzedali też budynek od ulicy Senator­
skiej. Po kilku latach wyprzedali obrazy, porcelanę i inne nieruchomo­
ści. Z siedziby Branickich meble wywieźli do swych dóbr i z tych część 
tylko ocalała. Są to meble w stylu Ludwika XVI zdobiące dziś galerię 
obrazów w Łazienkach. Do Łazienek oddał je prof. Niemojewski 
26.VI. 1947 r. Sam pałac zmieniając właścicieli utracił charakter rezy­
dencji i jako dwie oddzielne posesje był budowlą czynszowo-handlową. 
W okresie międzywojennym nowy właściciel Franciszek Salezy Potocki 
próbował przywrócić mu świetność. Zniszczony w czasie wojny i odbu­
dowany, stał się siedzibą Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, Nauki i 
Techniki. A. Bartczakowa i J. Malinowska w swej pracy o pałacu Bra­
nickich na Podwalu stwierdziły, że dzisiejszy pałac jest jedną z najpięk­
niejszych budowli XVIII wieku w Warszawie.

Eugeniusz Szulborski
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Książka o konflikcie polsko - litewskim 
w latach 1918 - 1920

Książkę te należy polecić nie tylko osobom związanym uczuciowo 
z Wilnem i Ziemią Wileńską, gdyż przecież głównie o te tereny chodziło 
w tym konflikcie, lecz także wszystkim zainteresowanym stosunkami 
polsko -  litewskimi czy najnowszymi dziejami naszego kraju, które zaw­
sze budzą wiele dyskusji i sporów. Jej autor prof. dr hab. Piotr Lossow- 
ski, historyk, specjalista w zakresie dziejów dyplomacji i polityki zagra­
nicznej II Rzeczypospolitej, wojskowości polskiej lat 1918-1920, a także 
krajów bałtyckich takich jak Litwa, Łotwa i Estonia, w swej pracy po­
świecił wiele miejsca stosunkom polsko-litewskim. Jest wybitnym znaw­
cą historii Litwy, szczególnie w XX wieku. W swej książce pragnie 
wyjaśnić wszelkie zawiłości sporu Polski i Litwy o Wileńszczyznę i nie



tylko o tę ziemię, który nastąpił w pierwszych latach ich niepodległości. 
Aby dokładnie wprowadzić czytelnika w tę tematykę, autor wyjaśnia w 
pierwszym rozdziale książki, czym było pojęcie Litwy etnograficznej dla 
Polaków i Litwinów. Jeszcze przed pierwszą wojną światową wśród 
polskich ugrupowań niepodległościowych dawały o sobie znać tendencje 
federalistyczne nawiązujące do tradycji Rzeczypospolitej przedrozbioro­
wej. Jednak silniejsza była myśl o inkorporacji do przyszłego państwa 
polskiego ziem północno-wschodnich byłego Wielkiego Księstwa Litew­
skiego, na których znajdowały się duże skupiska ludności polskiej. Mia­
no tu na myśli głównie znaczną część ówczesnej guberni wileńskiej z 
Wilnem, gubernię grodzieńską z takimi miastami jak Grodno i Biały­
stok. Chodziło też o południową i częściowo zachodnią część guberni 
suwalskiej z powiatami: suwalskim, augustowskim i niecałym sejneń­
skim. Nie brano pod uwagę guberni kowieńskiej, pomimo że w okoli­
cach Kowna znajdowały się duże skupiska polskie. Uważano ten teren za 
etnicznie litewski. I wśród Litwinów odzywały się w tym czasie tenden­
cje federalistyczne, jednak i oni myśleli głównie o inkorporacji wspo­
mnianych terenów do przyszłej niepodległej Litwy. Przy tym nie brali 
zupełnie pod uwagę, iż brak na nich dużych skupisk litewskich i że za­
mieszkuje tam głównie ludność polska, białoruska i żydowska. Dla nich 
Litwa etnograficzna mieściła się w historycznych granicach byłego Księ­
stwa.

Nie doceniali też świadomości tamtejszej ludności, przede wszyst­
kim polskiej, wśród której spory był procent inteligencji, szczególnie 
wileńskiej, dążącej do przynależności do państwa polskiego. To odmien­
ne traktowanie pojęcia Litwa etnograficzna stało się najważniejszym 
zarzewiem sporu polsko-litewskiego, który nie wygasł po 1920 roku, a 
rozniecił się od nowa podczas drugiej wojny światowej.

W dalszej treści książki Piotr Łossowski ukazuje z dużą dokładno­
ścią, miesiąc po miesiącu wspomnianych lat narastanie napięcia w sto­
sunkach polsko-litewskich, od rozmów i misji po walki zbrojne i rozej- 
my. Wiele pisze o samym Wilnie, o nastrojach w tym mieście, które 
dwukrotnie przeżywało okupację wojsk sowieckich. Za pierwszym bro­
nili tego miasta w styczniu 1919 roku jego mieszkańcy, zorganizowani w 
oddziałach samoobrony dowodzonych przez gen. Władysława Wejtkie- 
go. Mimo bohaterskiej obrony wojska sowieckie weszły do Wilna, ale 
już 19 kwietnia tego roku przepędzili ich stamtąd ułani pułkownika Wła­
dysława Beliny-Prażmowskiego, oczywiście przy udziale samych Wil­



nian. Drugi raz sowieci weszli do Wilna w lipcu 1920 roku, tym razem 
towarzyszyły im wojska litewskie, bowiem Litwa w wojnie polsko-so- 
wieckiej nie zachowała neutralności, lecz poparła bolszewików. W sto­
sunku do niej jednak Rosja Sowiecka przyjęła dwulicową postawę, bo 
gdyby nie było zwycięstwa polskiego nad Wisłą (15 sierpnia 1920 roku), 
to w Kownie nastąpiłby przewrót, w wyniku którego rząd narodowy 
zastąpiony zostałby przez komunistyczny, który już szykowano na zaple­
czu frontu. O tym nie zawsze się pamięta.

I najważniejsza bodaj sprawa poruszona na stronach tej książki. 
Chodzi o marsz wojsk gen. Lucjana Żeligowskiego na Wilno w pierw­
szych dniach października 1920 roku, już po ustąpieniu wojsk sowiec­
kich. Wilno pozostawało wówczas w rękach litewskich. Kiedy jednak 
wojska gen. Żeligowskiego rozpoczęły 9 października bój o to miasto, 
pomogli mu mieszkańcy, wywołując powstanie przeciwko rządom litew­
skim, które uważali za obce. O tym fakcie milczały jak dotąd inne opra­
cowania na ten temat, a nawet wymawiano nam przed 1989 rokiem, iż 
zajęto wówczas Wilno wbrew woli jego mieszkańców. Tworząc zaraz 
rząd Litwy Środkowej zachowano zasadę samostanowienia narodów. 
Sami Wilnianie mieli opowiedzieć się co do przynależności państwowej. 
A uczynił to w ich imieniu Sejm Wileński 20 lutego 1922 roku, podej­
mując uchwałę o wcieleniu Litwy Środkowej do Polski. Z tym faktem 
nigdy nie mogli się pogodzić Litwini .

Reasumując należy podkreślić, że książka ta została napisana 
obiektywnie, przy zachowaniu całej prawdy historycznej, dzięki czemu 
wyjaśnione zostały wcześniej nieznane fakty zaistniałe w konflikcie pol­
sko-litewskim, który przypadł w trudnym okresie budowania niepodle­
głego bytu przez obie zwaśnione strony. Czytając ją, lepiej zrozumiemy 
złożoność stosunków z Litwą nie tylko w omawianym okresie, ale i w 
latach późniejszych. Ta książka powinna znaleźć wielu czytelników, 
choć początkowo może zniechęcić do niej jej wydawca, którym jest 
„Książka i Wiedza” znana nam wcześniej z prac bardziej propagando­
wych niż naukowych. Ale dziś to już inny wydawca.

Ali Miśkiewicz

Piotr Lossowski, Konflikt polsko-litewski 1918-1920,
Książka i Wiedza, Warszawa 1996, stron 250 (łącznie z przypisa­
mi, ilustracjami i mapą).



Eugeniusz Szulborski

Motyw białej kartki
w „Zapisywaniu ziemi” Jana Leończuka

Pod numerem 14 Świętojańskiej Serii Poetyckiej Związku Lite­
ratów Polskich w Białymstoku ukazał się tomik wierszy Jana Leończuka 
„Dotykanie ziemi” . Książka, dedykowana siostrze Jadwidze -  „Służeb­
nicy Jezusa w Eucharystii” , zawiera 32 wiersze rozmieszczone na kart­
kach formatu 11,5 x 16,5 cm, wydana została przy pomocy Wydziału 
Kultury Urzędu Miejskiego i Polskiego Radia w Białymstoku.

Z czym wychodzi Leończuk do czytelnika? Pierwszy tekst dedy­
kowany „Grześkowi Leończukowi w jego młodości” nosi znamienny 
tytuł: „Traktat o białej kartce papieru” . Jest to interesująca kompozycja 
kartki papieru, horyzontu widzianego poprzez zaćmę pelargonii w oknie 
i kuchennego kubka z niebieskim szlakiem.

Jakże ważną jest owa kartka czekająca na dopełnienie myśli! Jak 
ważną jej modlitwa o zapisanie! Znajduje się tu nasza myśl, nasza

Jan Leończuk w czasie promocj i swojej książki w Galerii.
foto. I. Suchocka, 1998



nadzieja, nasze spełnienie. Motyw białej kartki przenosi się na inne tek­
sty. W wierszu „Starość” kartka nieba życia przekształca się w rytm 
serca, staje się swoistym oczekiwaniem na jasność, budzi życie, wypo- 
gadza oddech, pozwala dotknąć ziemi, bosą stopa poczuć chłód i ciepło 
zachodzącego już słońca. Białymi są także listy i telegramy, okna na 
świat pęczniejące wierszami o łąkach i lasach, o naskórku ziemi. Z cza­
sem owe białe kartki zmieniają kolor, blaknie atrament listu nie mające­
go zakończenia, a człowieczy los jest już tylko chwilą pisania, wędro­
waniem żuczka po liniach życia.

Dotykam białej kartki, a ona milczy, tylko linie liter zwierają się 
w rozumieniu poszukiwań ciszy i pokory. Dotykam wiersza, a ten wy­
chyla się z dziecięcych marzeń, zaciera łzy powitań i rozstań; anioł mło­
dości otwiera niebo dojrzewania, niebo stawania się wigilijną gwiazdką 
przy pustym krześle tobie pozostawionym, „oto fotografia/ w tle której 
próbuję odnaleźć/ miejsce dla chłopca/ który zdążył się postarzeć (...)/ 
za zamkniętymi drzwiami/ trwa rozmowa z własnym sercem” (s. 37).

„Dotykanie ziemi” Jana Leończuka w sposób sugestywny „doty­
ka” wnętrza człowieka zaabsorbowanego pisaniem, jego marzeń i po­
wrotów do dzieciństwa z pięknym snem, już tylko snem, o „Mamie i 
Tatuśku” . Jest to książka i piękna, i pouczająca. Szczególnie w czasach 
kija baseballowego i pałki policyjnej.

Jan Leończuk, Dotykanie ziemi, Świętojańska Seria Poetycka 
pod red. Jana Czykwina i Jana Leończuka, nr 14,
Związek Literatów Polskich Oddział w Białymstoku,
Białystok 1997



Kalendarium Galerii im. Sleńdzińskich

Styczeń
08.01.1998 -  spotkanie autorskie z poetą, prozaikiem, tłumaczem, pre­

zesem białostockiego oddziału ZLP Janem Leończukiem. Prowadze­
nie -  Renata Saniewska. Oprawa muzyczna K. Rosłan -klawesyn,
B. Mazalska -  wiolonczela.

29.01.1998 -  wieczór autorski Tadeusza Trojanowskiego pt. „Trzy mu­
zy -  muzyka, fotografia, poezja” .

Luty
12.02.1998 -  Otwarcie wystawy Dariusza Gumowskiego „Grafika 

i rysunek” . Promocja tomiku wierszy Justyny Wencel pt. „Autopor­
tret wiosenny” . Prowadzenie Waldemar Smaszcz. Oprawa muzyczna 
-  Paweł Szymański, recytacja -  Grażyna Kozłowska.

26.02.1998 -  promocja książki Anny Markowej „Dobre Towarzystwo. 
Wybór felietonów radiowych z lat 1993-97”. Interpretacja utworów 
w wykonaniu Iwony Szczęsnej. Oprawa muzyczna -  trio „Tabasco”.

Marzec

12.03.1998 -  „Wszystkiemu winna jest kobieta... w literaturze francu­
skiej od średniowiecza do początku XXw .” -  prowadzenie Marta 
Cywińska.

19.03.1998 -  Pierwszy koncert klawesynowy z udziałem polskich mu­
zyków zakwalifikowanych do II Międzynarodowego Konkursu Kla­
wesynowego im. Wandy Landowskiej w wykonaniu Hanny Gajec- 
kiej oraz Aleksandry Gajeckiej -  Akademia Muzyczna w Łodzi, kla­
sa prof. Leszka Kędrackiego.

26.03.1998 -  Drugi koncert klawesynowy przed Międzynarodowym 
Konkursem w wykonaniu Anny Proszowskiej, studentki prof. Leszka 
Kędrackiego połączony z gawędą Waldemara Smaszcza „Jan Lechoń
o Wandzie Landowskiej w poezji i Dzienniku”.

Izabela Suchocka
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